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POYLUDE. Cesarskie Towarzystwo Moskiewskie 
Uniwersyte Gospodarstwa FI ryskiego; odbyło dnia 
ty. Towarzy- 4 maja r. Ł. publiczne posiedzenie do- 
L3 4. roczne, pod prezydencyą JO. Xcia, Dy- 
mitra W4odzimierzowicza Golez na, W ojenne- 
o Jenerał - Gubernatora Moskiewskiego i wszy- 
stkich orderów rossyyskich kawalera, w przy- 
tomności P. Wice-piezydenia, JUNięcia Sergi- 
jusza lwanowicza Gagarina, członków lady i 
wszystkich w Moskwie będących członków lo- 
warzystwa, tak rzeczywistych, jako i honoro- 
wych — Prezydent zazait posiedzenie krótką 
presmawa, w którey wyłożył cel tego zebrania. 
oczóm sekretarz rady, Srcfan Alexiejewicz Ma- 
słow, czytał rapport z r. 1825, o działaniach to- 
warzystwa, i postępach gospodarstwa wieyskiego 
w ogólności w Rossyi Nader przyjemnie byto 
dowiedzieć się z tego rapportu, wulfozonego z do- 
niesień, otrzymonyeh od członków towarzysta, że 
i w odległych prowincyach Syberyi, ckofo Ner- 
czyńska, jako też w całym obwodzie On.skim, gdzie 
dotychczas rela rolnika pól rozległych nie tknęła, 
i gdzie przedtóm czuć się dawał niedostatek zho- 
ja na polrzeby mieszkańców, dziś rolnictwo do 
kwitnącego zbliza się bytu; obfite urodzaje psze- 
nicy i innych gatonków zboża, zabezpieczają u- 
trzymanie się mieszkańców; poprawione narzędzia 
wprowadzają się w użycie przy uprawie „woli, 
rozmnażają się kartofle, wznoszą się suszarnie , o 
których wprzódy Żadnego wyobrażenia nie mia- 
no. Syslémat plodozn jenny, tak dalece dogodniey- 
szy nad SystemaL tróyzmienny; mianowicie w gu- 
bernijach , mało ziemi majacych, a birdzó zalu- 
dnionych , z pożytkiem się rozszćrza w guher- 
nijach: Pskowskiey, Twerskiey i Jarostawskiey, 
nie tylko przez członków towarzystwa i innych 
obywateli, lecz nawet i przez samych włościan, 
Da. Wil. Now, Nau. T. I: 1826, sierpień. 18 
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W gubernijach R wżełe, w pastwiska za- 
możnych, szezególnieyszych dokładają usiłowań, 
celem ulepszenia chowu owiec, albo tak mówiąc, 
przeistoczenia trawy w cieńszą wełnę. W pro- 
wincyach zakaukazkich zwrócono uwagę na po- 
lepszenie uprawy jedwabiu. Robione tam doświad- 
czenia, pokazały, i£ za odmianą sposobu zwijania, 
można z tamecznych kłębków jedwabniczych, za- 
miast dawnieyszego szamachańskiego, otrzymywać 
jedwab surowy, w dobroci zgoła nie ustępujący 
włoskiemu. Odwieczne krain tych winnice, rę- 
ką samey natury zasadzone , ściągają także na się 
uwagę przezórnych i biegłych winobrańców; można 
przeto spodziewać się, iż uprawa wina w tych 
mieyscach, wkrótce stanie na stopniu swojey do- 
skonałości. 

W „Vowo-Czerkasku zawiązało się towarzy- 
stwo gospodarzy, pragnących upowszechnić w 
ziemi Dońskich Kozaków rozmnożenie tytuniu a- 
merykańskiego , urzetu i innych handlowych lub 
rękodzielniczych roślin. Fabryki cukru z bura- 
ków powiększają się i pomnażają w różnych miey- 
scach. Wszystko to dowodzi wznieconey wszę- 
dzie czynności, ku ulepszeniu różnych gałęzi wiey- 
skiego przemysłu, a Towarzystwo Moskiewskie, ile 
możności, dopomaga temu celowi. Pierwsze ono 
otworzyło w Rossyi, 1822 r., szkołę rolniczą, w 
którey się wykłada nauka gospodarstwa wieyskie- 
go. W roku zeszłym odebrało doniesienie, iĉ 
w majątku Naczelnika IV oddziału, JMikołaja 
Mikołajewicza Murawjewa, zaprowadzoną także 
została niewielka szkoła rolniciw ^, do którey przyy- 
mowane są dzieci włościańskie, dla wyćwiczenia w 
gospodarstwie wieyskiém i w naukach do niego 
przysposabiających. W St.Petersburgu za Naywyz- 
szém dozwoleniem, Hrabini Zofija JY łodzimierzó- 
wna Strogonowa, założyła szkołę rolnictwa i nauk 
górniczych, na 560 uczniów, z kiórey, stosownie do 
jey życzeń i za zgodą Towarzystwa Moskiewskie- 
go, uczniowie będą przechodzić do szkoły rolni- 


czey tegoż Towarzystwa, dla zupełnego ugrunto- 
wania się w naukach, Kp do wieyskiego go- 
spodarstwa zastosowanych. Obeyrzenie to dzia- 
łań, zmierzających do polepszenia rolnictwa w Ros- 
syi, jakoteż wyłożone Towarzystwu zatrudnienia 
członków w roku zćszłym,,1825, jasnym są dowo- 
dem, iż usiłowania Towarzystwa Moskiewskiego, 
do rozszerzenia w naszey oyczyznie powołań, przy- 
czyniających się do udoskonalenia gospodarstwa 
wisyskiegá; dosięgaja swojego celu. 

P. Dyrektor szkoły rolniczey i praktycznego 
folwarku , epos członek Michał Grygor- 
jewicz Pawłow , czytał naprzód zdanie sprawy z 
części naukowey szkoły , która w roku zeszłym, 
stosownie do życzeń wielu obywateli, proszących 
o przyjęcie od nich uczniów , powiększona zosta- 
ła, przydaniem do kompletu ośmiudziesięciu, dwu- 
dziestu jeszcze uczniów ; tych zaś podzielono. na 
cztćry klassy, z których starsi, t. j. w czwartey, 
czyli ostatniey klassie zostający, postępując daley 
w bndownietwie wieyskiém , wysłuchali z nale- 
iytemi szezególami całey chemii rolniczey, mier- 
nictwa, fizyologii roślinney i uprawy roli, przez 
co teoretyczną swą naukę zupełnie ukończyli, a 
pozostaje im tylko nabyte wiadomości utwierdzić 
praktyką. W zdaniu sprawy z folwarku prakty- 
cznego, P. Dyrektor wyłożył, iĉ szczególniey dla 
tego Towarzystwo w roku zeszłym połączyło ten 
zakład ze szkołą rolniczą , pod jednóm zawiady- 
waniem, aby, będąc szkołą praktyczną rolnictwa, 
dostarczał szkole teoretyczney pewnieyszych środ- 
ków naukowych, do usposobienia biegłych i prak- 
tycznych rządców wieyskich i ekonomów. , 

P. Kassyer towarzystwa, rzeczywisty członek 
Gabryel Piotrowicz „dpuchtin, czytał rachunek 
przychodów i rozchodów pieniędzy w kassach to- 
warzystwa, szkoły rolniczey , folwarku i w kas- 
Sie z wydawania dziennika rolniezego; z tego ra- 
chunku okazało się, iż w ciągu roku przychod czy- 
nit 71,899 r. 713 k., rozchód 66,470 r. 89 k., po- 
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zostało zaś do 1 stycznia r. 1826, w szkole rol- 
niczey 5,422 r: 82 k. 

Po odczytaniu rachunków, P. Prezydent oświad- 
czył Towarzysiwu, aby przeznaczyło dwa złote 
i dwa srébrne medale, w nagrodę dla tych osób, 
które okazały szczególnieysze dla tegoż Towarzy- 
stwa przysługi w roku zeszłym; jednozgodnie wi 
ze zdaniem Rady uchwalono dać medal złot È 
Członkowi honorowemu , Janowi Joachimowiczo- 
wi Malcowemu, jednemu z założycieli tego To- 
warzystwa, który od czasn jego zawiązania dzieli 
gorliwie jego trudy, iokazał swoje przysługi, roz- 
szerzeniem wiadomości o pożytkach z fabryk cu- 
kru burakowego w Rossyi, a dla większego o tém 
przekonania, założył w roku zeszłym, własnym 
koszlem.w folwarku praktycznym taka tabrykę, 
opalrzywszy ją w to wszystko, ezego tylko po- 
trzeba ; drugi medal złoly ofiarowano P. K assye- 
rowi Towarzystwa, pełniącemu obowiązek naczel- 
nika IV oddziału, rzeczywisiemu członkowi Ga- 
bryelowi  Protrowiczowi „łpuchtinowi, za jego 
niezmordowane prace w rzeczy kassyerskiey, i za 
szczególne swe przysługi, okazane "l'owarzystwu, 
w czasie powiększenia szkoły rolniczey i pomno- 
żenia kompletn uczniów , jakoleż, w czasie polą- 
czenia folwarku z tą szkołą pod jedno żawiado- 
wanie, Jeden z medałów sróbinych przyznało To- 
warzystwo, P. rzeczywistemu członkowi Janowi 
Bazylewiczowi Saburowemu , który, nader poży- 
tecznie zaymując się polepszeniem chowu owiec, 
wszystkich swoich w tym względzie postrzeżeń u- 
dzielal Towarzystwu, a nareszcie w roku zeszłym 
napisał w języku rossyyskim dzieło, pod tytułem: 
AMrctka nauka zaprowadzenia cieńko-wełnistych 
owiec, w części śródkowcy Mossyi; które wydru- 
kowane było w dzienniku rolniczym, jako 1 w o- 
sobnych xiazkach, a wkrótce ukaże się drugie je- 
o wydanie, z wielą nowemi postrzeżeniami i do- 
datkami , nadesłanemi przez P. Saburowa. Dru- 
gi medal srebrny dano P. Janowi Iwanowiczowi 
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Samarynowi, obywatelowi gubernii Jarosławskiey, 
powiatu Romanowskiego, który od r. 1805 zapro- 


wadziwszy u siebie gospodarstwo czworo-zmien- 


ne, z zasiewem roślin pastewnych, w r.1817 u- 
pound je u swoich włościan, a tym sposo- 
em z nędznego stanu przy prowadził ich do za- 
możnego bytu. Prócz tego, Lowarzystwo postano- 
wiło oświadczyć wdzięczność kupcowi moskiew- 
skiema pierwszey gildy, Zazylemu Grygorjewi- 
czowi Nazarowemu,obranemu korrespondentemTo- 
warzystwa, za jego gorliwość i przyezynianie się 
do zaprowadzenia w folwarku praktycznym rośli- 
ny urzeln, w celu w ydobywania z Jey liści, far- 
by u£ywaney do farbowania sukna w kolorze gra- 
nalowym. 

Poezém rzeczywisty członek towarzystwa Jó- 
zef Krystyanowicz Hamel, czytał krótki wyciąg 
z korrespondencyi P. Prezydenta Fowarzysiwa 
z P. Ministrem skarbu, względem przyłączenia 
do moskiewskiego towarzystwa gospodarstwa wiey- 
skiego, projektowanego towarzystwa do zachęcania 
rossyyskich rekodziel i handlu, na którego zawią- 
zanie w Moskwie, nastapilo już Naywyższe po- 
zwolenie. 

Przed ukończeniem posiedzenia, czytano je- 
szeze list zagranicznego członka towarzystwa, P. 
Szpeka z Lipska, w którym donosi, iż niedawno 
wysłał do Moskwy navlepszego elektoralnego ga- 
tunku owiec saskich stado, składające się 7 goo 
baranów i owiec, a z nią bieglego welerynarza i 
siedmiu praktycznych ow czarzów, Stado to P. Szpe- 
ka powinno przybydź do Moskwy w miesiącu sierp- 
niu, a wtenczas Życzący sobie nabydź wyborne- 
go tego gatunku owiec, będą mieli zrecznosc na 
mieyscu uczynić, jaki się podoba, wybor. N.A. K. 

— Rada Królewskiego I arszawskiego Uniwer- 
sytetn, ogłaszając ninieyszém konkurs do waku- 
jącey katedry Analizy wy£szey, zadaje do wypra- 
cowania rozprawę następującą : UE 

„ Wyłożyć pod względem naukowym i histo- 
rycznym początek , wzrost i obecny stan rachun- 
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ku dyfferencyonalnego i integralnego; objąć wszy- 
stkie sposoby, dotąd znane, tłumaczenia go i o- 
kazać, nie tylko ogólnie, ale i na szczególnych 
przykładach, który z tych sposobów naywłaści- 
wiey odpowiada duchowi Analizy, a który jest 
naydogodnieyszy w jey przystosowaniach do Jeo- 
metryi dwóch i trzech wymiarów, i do Mecha- 
niki, tak analityczney , jak praktyczney; w koń- 
ku wykazać, ile umiejętności matematyczne, tak 
w teoryach swoich, jak w przystosowaniach, zy- 
skały i postąpiły od czasu wynalezienia rachun- 
ku dyfferencyonalnego i integralnego, tudzież, ile- 
by jeszczę zyskać i postąpić mogły, za zniesie- 
"niem trudności, które dotąd w nim panują, ” 

Odpisujący nato zadanie, nie poprzestanie na 
samém ogólném i słównóm rzeczy wyłożeniu; lecz 
wprowadzać będzie rachunek, łącząc wszędzie 
zwięzłość z jasnością. Termin przesłania odpo- 
wiedzi naznacza się na dzień 1 marca 1827 roku. 

Rozprawa powyższa napisaną bydź ma w ję- 
zyku polskim, do którey autor dołączy bieg ży- 
cia swojego w naukowym kpablieroym zawodzie; 
mają bydź także załączone dowody, pozyskanych 
stopni akademickich i wiadomość o mieyscu jego 
pobytu, a to w kopercie opieczętowaney pod adres- 
sem: Do Rady Królewskiego Uniwersytetu w War- 
szawie, i opatrzoney tóm samém, co rozprawa, 
godłem. 

Pensya przywiązana do konkursowey katedry, 
wynosi 6,000 zł. pol. rocznie. Professor Analizy 
wyższey dawać oprócz tego będzie i kurs Aleie- 
bry wyższey. Na obie nauki przeznaczonych jest 6— 
8 godzin w tygodniu — Autor rozprawy, uznaney 
za naylepszą, będzie uwiadomiony osobném pi- 
smem o innych warunkach do konkursu. 

W Warszawie dnia 3 sierpnia 1826 roku. 

Rektor prezydujący: X. Szweykowski, 
Brodziński S. U. 
— Królewska akademija napisów i nauk wy- 
zwolonych, Posiedzenie d. 28 lipca ściągnęło zgro- 


madzenie dobrane, a przeto mniey liczne: P. bel- 
Rémusat prezydował, a tymczasowy zastępca do- 
Zywotniego sekretarza Dacićr (nieobecnego dla cho- 
roby) P. Raoul-Rochette odczytał zadania do na- 
gród na rok 1827 i 1828 i ogłosił wyrok akade- 
mii o rozprawach, nadesłanych w roku bieżącym. 
Dwa medale złote (każdy wartości 1,500 fr.) zosta- 
ły przyznane, jeden P. Matter, professorowi hi- 
storyi w akademii strażburgskiey, który już był 
uwieńczony w r. 1818; drugi zaś P. Capefique 
z Marsyllii, którego akademija w tym roku po- 
raz trzeci uwieńcza. P. Capefique był jednym 
z lanreatów, przytomnych dla odebrania swey na- 
rody, na posiedzeniu. WWzmianka bardzo chlu- 
bus była uczyniona o rozprawie P. Jepping , a 
(prawie w stopniu naywyższym) podobną spra- 
wiedliwość oddano P. Hammer, bibliotekarzowi 
N. Cesarza Austryj. Przedmiotem do nagrody, o- 
trzymaney przez P. Matter, było porównanie roz- 
maitych sekt Gnostyków i Ofitów. P Capefique 
śledził , jakie są we Francyi prowincye, miasta 
i zamki, przez Filipa Augusta nabyte, i t. d. 

Oto są teraźnieysze zadania do nagród, na la- 
ta następne: : " 

„Na rok 1827: Wyśledzić, jak: był stan poli- 
tyczny miast greckich w Europie, na wyspach 
i w Azyi mnieyszey, od początku 2go wieku przed 
naszą erą, az do ustanowienia państwa Konstan- 
tynopolitańskiego. 

» Na rok 1828: Wystawić obraz stosunków han- 
dlowych Francyi i rozmaitych krajów Europy po- 
łudniowey , z Śyryą i Egiptem, od potęgi Fran- 
ków w Palestynie, aż do połowy 16go wieku; 
oznaczyć naturę i rozległość tych stosunków, da- 
tę ustanowienia konsulatów w Egipcie i Syryj: 
wskazać skutki, sprawione na handlu Francyi i 
Europy południowey zę Wschodem, za odkry- 
ciem drogi przez przylądek Dobrey-Nadziei, i za- 
prowadzenie osad portugalskich w Indyach." 

Poczém P. Raoul- Rochette odczytał zaw. Daciér, 
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rys historyczny Życia i dzieł P. Barbier-Duboc- 
cage, sławnego jeografa P. Naudet wreszcie ozy- 
tal uwagi P. //ase o starożytnościach rzymskich, 
niedawno we I rancyi odkrytych. Słuchano z cie- 
kawością szczegółów odkrycia, zrobionego w pu- 
szczy Mrenr, przez robotników użytych do osu- 
szenia dawnego bagna. Niezliczone mnóztwo ma- 
dych posążków leżało od 12 do 15 wieków w tém 
n j:ysou pod naczyniem, które przez czas znacznie 
zgrubiało ; lecz te dzieła sztuki. niedbale strzeżo- 
ne przez jednego z nich, którego dozorowi na noe 
pornezono , rozkradzione zostały przez wieśniaków 
okolicznych. Ledwo mała część ich pozostała, to 
jest: dwanaście małych posaźków , czyli figurek 
(jeden Merkuryusza, jeden Wenery , tudzież sta- 
rożytne karykatury w guście tych, które nader 
ciekawie opisał hr. Caylrs). 

Rozprawa o grobowcu Porsenny, przez Quatre- 
mère de Quincy, miaia za eel dowieśdź, iż ła- 
ciński opis tego pomnika, dla tego tylko zdawał 
się bydź dla niektórych uczonych urojony m, iz lext 
oryginalny źle był tłumaczony. - 

Rozprawa P, Durcan de la Malle o produktach 
Włoch za panowania Rzymian, zamknęła posie- 
dzenie. JV. 4. K. 

— Ahademija umiejętności w Paryżu, doży- 
woinim swym sekrelarzem obrała Pana Anger, na 
mieyseu P, Raynouard , który się 0 uwolnienie 
staral. Wybor ten podlega potwierdzeniu kró- 
łewskiemu, 

— Królewska akademija sztuk pięknych w Pa- 
ryżu, na mieysce wakujące, po śmierci P. Zhi- 
bant, obrała P. Łabarie, architekta, pod którego 
okiem buduje się gmach birży. | 

— KMrólewska akademija umiejętności w Ber- 
linie, przez publiczne posiedzenie d. 5 sierpnia 
T. te, uroczyście obchodziła rocznicę narodzin. N. 
K.J. Pruskiego. Zagaił posiedzenie P. Schh jer= 
macher , sekretarz klassy filozoficzney , a po nim 


Gzylali rozprawy: P. Encke o drodze Vesty, a 
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P. Rudolphi o niedostatecznościach niektórych czę- 
ści dawniey wyobrażanych oryanizmow 

— Królewski uniwersytet berliński, tegoż dnia 
(5 sierp.) przez uroczyste posiedzenie obchodził 
rocznicę narodzin wspaniałego swego Założyciela, 
N. Króla Jmci. Zagaił posiedzenie teraźnieyszy 
Rektor, Prof. Boeckh, mową łacińską , w którey 
zawarł rzecz o wpływie dobroczynnych rządów 
J. K. M. na szczęśliwe skulki w naukach. Po- 
tym ogłoszono przyznane nagrody, za rozwiązanie 
zadań uczonych, przez słuchaczów uniwersytelu, 
i ogłoszono nowych ośm zadań na rok następny. 

— Professorowie nadzwyezayni, fakultetu me- 
dycznego, Dr. Hufeland młódszy , Dr. Osann, i 
Dr. 77 agner, tudzież w fakultecie jurydycznym 
Dr. Alenze, mianowani są professorami zwyczay- 
nymi. (12 sierp.) 

— Dr. Edward Gans, mianowany prof. nadzw. 
w fakultecie prawnym. (25 mares) — Dr. Heng- 
słenberg, licencyat teologii, dotąd prywalny do- 
cent, mianowany prof. nadzw. w fakult. teol.. 
— Dr. Łeo, prywatny docent, mianowany prof. 
nadzw. w fakult. filozof.. 

— Królewski medyko-chirurgiczny instytut Fry- 
deryka Wilhelma, d. 10 sierpnia , obchodził 5*rą 
rocznicę swojego założenia, Uroczystość tę obec- 
nością swą zaszczycili NN. Królewieowie, JJ il 
helm i Albrecht, oraz, wielu znakomitszych je- 
neralów i urzędników. W zagajeniu dyrektor in- 
stytntn, jeneralny sztabs-medyk Dr. 77 iebe/, do- 
nios! o odmianach, jakie od 2 sierp. r. z. w in- 
stytucie zaszły, z wiadomością, o medykach woy- 
skowych, dotąd w instytucie uformowanych. Tay- 
ny radca medycynalny i professor Dr. Łink, na 
zamknięcie miał mowę, o wzajemnych stosunkach 
nauk medycznych i naturalnych. 

— Królewski instytut rzemieślniczy w Berli- 
nie. Pierwszy medalier menniczny, Brandt, pa- 
tentem przez J. K. M. podpisanym, mianowany 
został professorem w tym instytucie. 
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— Instytut Ortopedyczny , przez doktora me- 
dycyny i chirurgii Błomera, roku 1823, w Ber- 
linie założony , odbiera pochwały znakomitey sła- 
wy uczonych , mianowicie Król. rad, st. dra Hu- 
felanda i prof. dra. Ossana, w dzienniku przez 
nich wydawanym (*). Od założenia do początku 
roku bieżącego uleczono w nim 501 osób, różne- 
mu kalectwu i wadom członków uległych. 

— W programmacie zadań ogłoszonym przez u- 
niwersytet w Lowanium na rok akademiczny 1826 
i 1827, pytania są następujące : 

1) Okazać korrespondencyą utrzymywaną przez 
Dekarta z filozofami belgickimi, w czasie jego 
pobytu w Hollandyi, i jaki był w tey epoce stan 
wiadomości filozoficznych, w owym kraju? 2) Opi- 
sać rośliny i źwierzęta, których pewne części lub 

rodukta, mogą dawać wódkę ałbo też wyskok? 
Jakie służą do otrzymania tego processa? Jak się 
ten wyskok oczyszcza, wziuaenia i przeisłacza w 
rozmaite etery? Przydać należy dotego wykład 
teoretyczny processów. Pierwsze zadanie podat 
fakultet filozofii i umiejętności, drugie zaś fakul- 
tet fizyczno-matematyczny. 

— Królewskie towarzystwo uprawy ogrodów w 
Bruzelli. N. Król Jmć Niderlandzki potwierdził 
ustawy tego towarzystwa (w lipcu r. t.). Podlug 
ustaw , towarzystwo zamierza sobie założyć w Bru- 
x>lli wielki ogród, w którym wszelkie gatunki ro- 
ślin, tak do użytku, jako i przyjemności sluza- 
ce. mają bydź utrzymywane, w celu czynienia 
różnych doświadczeń, około ich uprawy i udosko- 
nalenia, a szczęśliwe tych usiłowań skutki, na 
kray cały rozszerzać się będą. Teraznieyszy fun- 
dusz towarzystwa jest, 200,000 zł. hol., podzielony 
na 400 akcyy, po 500 złotych każda. 

— Królewskie towarzystwo rolnictwa i botaniki 
w Gandawie w Niderlar dach. Wystawa tegoroczna 
roślin towarzystwa, jest jedną z naypięknieyszych 


(*) Journ. der prakt. Heilk. 1826, 3 $, 
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i naybogatszych, jakie tam dotąd bywały, Po- 
strzegają, że liczba amatorów coraz się powiększa, 
że kollekcye roślin rządkich ustawicznie się po- 
mnażają, i że uprawa co rok nowych nabywa po- 
stępów ; lecz też, wyznać trzeba, iż pora tera- 
Znieysza dziwnie ipu rozwijaniu się roślin i 
kwiatów. Sędziowie konkursu jednomyślnie przy- 
znali medal, za roślinę Euer w salonie: 2Zstra- 
paea Mallichii, P. Ferleuowen, botanikowi prak- 
tycznemu i kupcowi roślin w Gandawie. Drugi me- 
dal otrzymał tenże, za naybogatszy zbiór roślin 
cur ps Nagroda za dobrą uprawę Gordiae 
speciosae przyznaną została baronowi Dubois de 
Froylande , który także otrzymał pierwsze ac- 
cessit , za bardzo piękne JVerium coronarium. 

— Uniwersytet halski: Dr. Scherk, mianowa- 
ny prof. nadzw. w fakultecie filozoficznym, do- 
tąd prywatny docent przy uniw. królewiec. (24 
marca) — Prof. nadzw. w uniwer. berliń. licen- 
cyat, Tholuck, mianowany został prof. zwycz. 
w fakult. -teol.. 

— Uniwersytet królewiecki: Dr. von Bohlen, do- 
tąd prywatny docent w tém mieście, mianowany 
prof. nadzw. w fakult. filozof. . 

— Uniwersytet greifswaldzki: Dr. Hiinefeld, 
mianowany prof. nadzw. w fakultecie filozoficz., 
dotąd był docentem prywatnym przy uniwersyte- 
cie wrocławskim. (2o stycz.) 

— Uniwersytet w Bonn: Dr. Breidenstein, dy- 
rektor muzyki i dotąd prywatny docent w Bonn, 
mianowany prof, nadzw. w oddziale filozoficznym. 
(21 marca). TT 

— W letnićm półroczu tegoroczném miał uni- 
wersytet uczniów: I. Fakultet. katolicko-teolo- 
gicznego: krajowców 242, cudzoziemców 25, ra- 
zem 267 — II, Fakult. ewanjel. teol. krajowe. 8o, 
cudzoziem. 9, razem 89 — II, Fakult. jurydycz. 
krajowe. 227, eudzoziem. 54, razem 261 — IV, 
Fakult. medyczn. krajowe. 128, cudzoziem. 20, 
razem 148 — V, Fakult. filozof. krajowe. 121, cu- 
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dzoziemców 16, razem 137 — VI, Uczących się bez 
formalnego przyjęcia 45. Wszystkich 945. 

— Na 361 milionów ludności liczono w Niem- 
czech 1825 1. 22 uniwersytetów, 1,059 professo- 
rów i 16,101 uczniów, a mianowicie: w Berli- 
nie 96 nauczycieli, 1,245 uczniów; we Wrocła- 
wiu 49 nauczycieli, 710 uczniów; w Bonn 56 nau- 
czycieli, 931 uczniów; w Bazylei 24 nauczycieli, 
214 uczniów ; w Erlangen 54 nauczycieli, 493 ucz- 
niów ; we Fryburgu 55 nanczycieli, 556 uczniów; 
w Giessen 39 nauczycieli, 571 uczniów; w Greifs- 
walde 5o nauczycieli, 227 uczniów; w Getyndze 
$9 nauczycieli, 1,545 uczniów; w Heidelbergu 
55 nauczycieli, 626 uczniów; w Halli 54 ndu- 
czycieli, 1,119 uczniów; w Jenie 51 nauczycieli, 
452 uczn.; w Królewcu 25 naucz., 303 uczn.; 
w Kieł 26 naucz. , 258 uczn.; w Landshut 48 naucz., 
625 uczn.; w Lipsku 81 naucz., 1,534 uczniów; 
w Marburgu 53 naucz., 5e4 uczn.; w Pradze 55 
naucz., 1,449 uczn.; w Rostoku 34 naucz., 201 
uezn.; w Tubindze 44 naucz., 827 uczn. ; w Wie- 
dniu 77 nauez., 1.088 uczn.; w Wireburgu 31 
maucz., 600 uczniów. 

— Do uniwersytetu edymburgskiego w Szkocyi 
uczęszcza 2,900 uczniów , nie licząc 400 dam, któ- 
re słuchają chemii professora Hoppe. 

Grzegorz Włodzimierzowicz Mra- 
bia Orłow, radca tayny, senator, i róż- 
nych orderów kawaler, d. 22 czerwca, nagłą świer- - 
„cią, umarł w St Petersburgu. W świecie uczo- 
nym zjednał on sobie imie przez wydanie Pamięt- 
ników o Neapolu, oraz Historvi muzyki i malar- 
stwa we Włoszech, w języku francuzkim ; a ros- 
syyskiey lileraturze uczyni przysługę przez wy- 
danie Bajek Kryłowa, z (tłumaczeniem francuzkićm 
i wloskiém. (JP. P.) 

— Xiądz Piazzi, zakonu teatynów , znakomity 
astronom , dyrektor. obserwatoryów w Neapolu i 
Palermie, z odkrycia Cerery sławny, umart d. 22 
sierpnia, mając wieku łat 8o. 


Nekrologi. 
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— P. Jeuffroy , członek akademii sztuk pięk- 
üych w Paryżu, oddziału rytownictwa, umarł 
pierwszych dni sierpnia, mając wieku lat 77. 

— Instytut francuzki poniosł nową strate przez 
śmierć członka swego, P. Proust, chemika sła- 
«nego, który umar? w Antwerpii, w latach po- 
deszlych. 

— P. Sżonf, członek akademii sztuk pięknych, 
umarł d. 3o czerwca, w wieku lat 80. o nay- 
sławnieyszych dzieł jego należą: statua Montai- 

na i Ségura, za Ludwika xvi wykonane, nay- 
füsdaier zaś statua Ś. FFincentego a Paulo, zdo- 
biąca dzisia kaplicę tego świętego w kościele $. 
Tomasza z Akwinu. Zmarły był nauczycielem 
Chaudeta. 

— Karol Chrystyan Bogumił Sturm, doktor, 
professor zwyczayny nauk kameralnych w Bonn, u- 
mart d. 8 maja, sławny z wydania wielu pism 
o ekonomii i nauce finansowey: w roku jeszcze 
przeszłym ogłosił prospekt gazety ekonomiczney: 
przedsięwzięcie to z jego śmiercią zostało bez u- 
skutecznienia: 

— Jan Bogumił Puhlmann , radea dworu, in- 
spektor galeryi królewskiey w Poczdamie, umarł 
w tóm mieście, d. 8czerwca t. r., gdzie się i na- 
rodził d. 1o lipca 1751 r.. W pierwszych zaraz 
początkach przykładania się do malarstwa, oka- 
zywal wielką do tey sztuki zdalność. W 1774 
udał się do Rzymu, gdzie do szkoły sławnego 
JAiatoniego był przyjęty. To powiodło go do 
„wyższego matarstwa historycznego, chociaż umysł 
niał do mnieyszych rodzajów skłonnieyszym , 
w ezém teź i dowody talentu swego okazał. Do 
Berlina przybył w 1787, i wielce się przyłożył 
do zaprowadzenia właściwey metody uczenia w 
nowo założoney akademii królewskiey kunsztów. 
Z nadzorem i dobrém urządzeniem katalogu kró- 
lewskiego zbioru obrazów , połączył on przyja- 
ciełskie pokazywanie dla tych, którzy pracowali 

/ mad kopijowaniem obrazów w galeryi pałacu Sans- 
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soucie, sam zaś, będąc rektorem akademii, da- 
wał w niey lekcyą z żywego modelu. Pracował, 
ile mu obowiązek nakazywał, a zdolności dozwa- 
lały, umarł czczony w pamięci. 

— Wice-hrabini dziedziczna Cremorny i ba- 
ronowa Dartrey zmarła (w kwietniu) w 86 roku 
Życia swego. Była wnuczką Wi!helma Penna, 
założyciela Pensylwanii; urodziła się w Filadel- 
fii i nosiła nazwisko tego miasta. 

W Paryżu na pamiątkę Xięcia 


lno- ; 
PSA Montmorency wybito medal z wize- 
czne. runkiem Xięcia, bardzo dobrze tra- 
fionym. 


— W archiwum królewstwa, w Londynie, zna- 
leziono portret aż eee Miltona. 

— e epartamentu Wękluzy rozpo- 
częli zbierać składkę, na wzniesienie pomnika o- 
czyszczenia, poświęconego pamięci ofiar trybuna- 
łu rewolucyynego Orange. 

— W ogrodzie botanicznym w Gandawie, mię- 
dzy popiersiami sławnych botaników niderlandz- 
kich, postawiono popiersie Boerhave, sławnego 
professora w uniwersytecie leydeyskim 1 pierwsze- 
go medyka w swoim czasie. | 

— Nowy król wysp Sandwichskich , pozwolił 
Anglikom wystawić monument ku uwiecznieniu pa- 
mięci kapitana Cooka, na tém samém mieyscu, 
gdzie jego ciało, we krwi zbroczone, w kawałki 
pocięte zostało. Mieszkańcy Owaihi, dzisia po 
większey części chrześcijanie, sami się przykła- 
dają do wzniesienia tey pamiątki. 

— Lyceum historyi naturalney w Nowym-Yor- 
ku obrało Góthego swym korrespondenter. 

(Wyjątek z listu pisanego z Try- 
dentu, pod dniem 2 sierpnia r. P. 
Dzień 21 lipca, był dniem uradowa 
nia dla starożytników 1 uczonych w Brescii, a 
dniem zadziwienia spółradujących się mieszkań- 
ców tego miasta, Na jednym wzgórku, tuż pod 
miastem , stérezal od niepamiętnych czasów z žie- 


Staroyt- 
nosci. 
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mi słup marmurowy , i była wieść, Ze należał do. 
wielkiey świątyni Herkulesa, niegdyś tam będą- 
cey. Od dwóch lat, z polecenia munieypalności 
rozpoczęto w tém mieyscu kopanie, którego skutki 
wieść ową sprawdziły. Coraz odkrywano znaczne 
zabytki dawney architektury i rzymskie napisy; 
wszystko zaś zwiastowało nader znakomitą budo- 
we. Nakoniec ukazały sie fundamenta niezmier- 
ney wielkości świątyni, i weyścia do rozmaitych 
kurytarzów. Gdy do tych się zapuszczono, w je- 
dnym z nich, dnia wyżey wspomnionego , robot-: 
nicy odkryli zamurowane framugi. Po odbiciu 
ich, znaleziono w jedney, kolossalney postaci skrzy- 
dlatą boginią zwycieztw , z bronzu, przepyszney 
roboty; w drugiey 6 wielkich popiersi, z których 
jedno wyobrazalo Faustynę, żonę M. Aureliusza; 
jakoteż piękną zbroję na konia; w trzeciey i czwar- 
tey, na á$ stopy wysoki, grubo złocony, posąg, 
jakiegoś poymanego króla, i olbrzymie ramie, wszy- 
stko także z bronzu i pięknie wyrobione; przy- 
tém wiele jeszcze napisów po murach, z których 
jeden o Brescii rzymskiey (Brixia romana) wzmian- 
kuj, Oczy króla i bogini zwycięztw są onixowe. 
Wszystko to doskonale zachowane, ze swojego po- 
łożenia, w jakiém sie znaydowało, widocznie po- 
kazuje, iZ umyślnie było tam schowane i dla pe- 
wności zamurowane : skrzydła bowiem i ręce Fos 
gini zwycięztw były odjęte i u nóg jey złożone. 
Skarb ten, przy odgłosie muzyki jańczarskiey, za 
przewodnictwem municypalności i śród wielkiey 
cizby ludu, jakby w tryumfie, na ratusz przenie- 
siono. Gdy to wszystko , dowodnie usprawiedli- 
wia nadzieję, iż jeszcze inne, tym podobne, zabytki 
znaydować się tam muszą, a nawel, że nie mało 
ich bydź może, gdyż tak posąg bogini, jako i 
króla tryumf jakiś oznaczają, a zatém z podobień- 
stwem do prawdy brać to można za pamiątkę ja- 
kiegoś tryumfującego cesarza: odkopywanie prze- 
to, z tóm większą pilnościa będzie przedłużane. 
` To, co już odkryto, naywiększym jest pomnikiem 
starożytności udowodniającym wyższą ltalią./V.-4,£. 


— P. Passałacqua naypierwszym jest, który, 
za pozwoleniem baszy Egiptu, przedsięwziął, przed 
sześcią laty, robić w rozwalinach Teb odkrycia. 
Kilkanaście miesięcy bezskuteezney pracy i ko- 
sztów niezmiernych, bynaymniey go nie odstreezy- 
ły, a cierpliwość jego w końcu wynagrodzoną zo- 
stała. W ciągu kilkoletnich śledzeń, udało mu 
się odkryć wiele grobowców , które przez 5,000 
lat unikały zagłady barbarzyńców. Pomiędzy wie- 
lą osobliwościami, zdobiącemi ten zbiór nieoce- 
niony, pierwszeństwo trzymają, wszelkie przed- 
mioty, należące do nis jakiegoś Azerofanta. 
Wszystko , cokolwiek tam znaleziono, było nie- 
tknięte, a ozdoby mumii nie zostawują wątpliwo- 
ści o zaszezylach kapłańskich zmarłego. Dwa 
wizerunki łodzi, zupełnie podobnych do owych, 
które Herodot opisał, umieszczone były z obu- 
stron truny, a osobki w nich drewniane, wyo- 
brażone, jakby dopełniały obrzędów pogrzebowych, 
w sposobie egipiskim. Nie nie masz ciekawszego, 
nad te dwa zabytki starożytności, jedyne, jakie 
dotychczas hyły, a które układem swoim, nale- 
Życie potwierdzają podania starożytnych dziejopi- 
sarzy o żegludze na Nilu, za czasów Faraonów. 

Na drugiey mumii, nierównie koszłownieyszey, 
z klórey pozostała ręka, pomimo odległey epoki 
śmierci zachowuje dotąd ślady kształtu i iiio: 
ści, P. Passalacqua znalazł, i na widok powsze- 
chny wystawił, okazały naszyynik , złożony ze 
złota i drogich kamieni rźniętych : wytworność 
roboty jest do zadziwienia, i godna naszych nay- 
bieglevszych artystów. Mnóztwo innych ozdób, 

iękności wieków nayodlegleyszych, kosztownych 

leynotów w złocie i kamykach , jakoto : boży- 
szcza, chrząszcze, talizmany ; obraczki, pierscie- 
nie, kolezyki, kamienie rZniete , źwierciadełka, 
i t. p. zebrał P. Passalacqua; ku powszechnemu 
zadziwieniu. Lecz co jest nayosohliwszém w tym 
kosztownym zbiorze , to kollekta , dotychezas nie- 
znana, narzędzi chirurgicznych , preparatów me- 
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dycznych lub chemieznych, palet malarskich, na- 


- rzędzi rolniczych , broni, płótna tkanego ze lnu, 


tak delikatnie, jak nasze naycieńsze tkanki, ubio- 


"rów, obuwia, z resztą wszelkich przedmiotów po- 
trzebnych do życia, umieszczonych i przyrządzo- 


nych z rzadką doskonałością, aod tak dawna bez 
zmiany weale nieznaczney dochowanych ; zabytki 
te świadczą, do jak wysokiego stopnia cywiliza- 
cyi doszli byli Egipcyanie starożytni. 

Każdy jeszcze pamięia owo powszechne zain- 
teressowanie, przed kilkunastu laty, przez od- 
krycie w rozwalinach Penderah naydawnieysze- 
go zodyaku egipiskiego, sprawione. llieroglif ten 
wystawiał, j — twierdzono, widok nieba, który 
wedle zasad astronomicznych, musiał sięgać epo- 
ki, przeszło dwunastu tysięcy lat. Okrzyki trynm- 
fu zewsząd powstały: napróźno uczeni robili u- 
wagi; wedle ówczesnego zwyczaju, poczytano ich 
za nieświadomych, a process odawnych naukach 
rozstrzygniono ostatecznie, na odgłos odkrycia ka= , 
wałka rysowanego granitu. 

Zodyak ten, zdaniem wszystkich uczonych, u- 
tzymujących , jakoby go widzieli, wyobrażał po- 
łożenie nieba, które, wedle reguł cofania się pun- 
któw równonocnych, kazało odnosić jego począ- 


tek, więcey jak do 12,000 lat. Nazywają cofa- 


niem punktów równonocnych, prawie niewido- 
czny ruch gwiazd stałych od zachodu na wschód; 
a którego powszczechna rewolucya, odbywa się 
w przeciągu 25,960 lat. Sledząc zaś ów pomnik, 
nie można się wydziwić śmiałości i uprzedzeniu 
wędrowników : jak się ważyli twierdzić, i2 ta nie- 
zgrabna rzeźba jest niewątpliwie skazówką Lego za- 
dziwiającego ruchu planetarnego; którego prawie 
wyśledzić nam niepodobna, pomimo dokładności 
teraźnieyszych narzędzi astronomicznych , zupeł- 
nie starożytnym nieznanych? Tak więc niezgra- 
bny ten kamień, drogo przez rząd francuzki za- 
kupiony , którego prawdziwą datę (erę Ptolomeu- 
szów) oznaczył P. Champollion młódszy, uprzątnio- 

—— e ——————————— x 

Dz. Wil. Now. Naw T. l. 1826, sierpień. 19 
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no z muzeum, gdzie wprzódy okazale był umie- 
szczony i na stronie w kącie złożono.  JV..4. K. 
— W Szwerynie robotnicy , stawią- 


Wreck cy budowę rządową, pepe garnek 
ryczne. (50 maja), w którym było kilkaset sztuk 


monety srébrney, wielkości szeląga. 
Miały io bydź brakteaty wieku 1i3go. Garnek 
był już wprawdzie rozbity , ale się znalazły wszy- 
stkie jego czerepy irazem z monetą do Ludwigs- 
lust odesłane. 

— Dway oficerowie marynarki hol- 
lenderskiey , którzy nie dawno powró- 
cili z podróży na morze spokoyne, u- 
dzielili niektórych szczegółów o %yspie, odkrytey 
nie daleko archipelagów Peysterskiego i Shersoń- 
skiego ; nazwali oni ja Nederłandisch islánd, czyli 
wyspą nilarlendakg (M Wyspa ta ma do ezté- 
rech mil obwodu. Kształt jey podobny do pod- 
kowy: otoczona zaś jest wirami, których łoskot 
opodal słyszeć się daje. Mieszkańcy są koloru 
miedzianego , urodziwi i przystoyni; kobićty ma- 
ją postać zgrabną, a twarz przyjemną. Kilku 
tylko maytków zwiedziło ją w łodzi. Do trzech- 
set prawie mieszkańców zebrało sig na brzeg ; 
co mogło stanowić połowę ludności. Poważny sta- 
rzec, z długą białą brodą, i zieloną rószczką w rę- 
ku, na znak pokoju, był na ich czele, i zdawał 

się dobroczynną rozpościerać władzę nad całą wy- 

spą. Kilku mężczyzn w wyciskach na ciele 1 pió- 

rach kolorowych na głowie, znaydowało się przy 

nim, zdając się bydź raczey radcami, jak stróżami: 

nie mieli bowiem, ani strzał, ani włóczni. Inni wy- 

śpiarze mieli w ręku krótkie kije, któremi zrę- 

cznie wywijali. Długie liście były w ogólności ich” 
strojem; lecz pomiędzy kobiótami, te, które zda- 

wały się mieć naywięcey powagi, miały jakieś 

kaftaniki, tkane z włokien kory kokosowey. lały 

ten naród, nigdy zapewne nie widział Europey- 


Krajoznaw- 
stwo. 


(*) Ob. wyżey 198. 
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ezyków. Strzelano nad ich głowami z karabinów, 
nie okazywali jednak naymnieyszęgo wzruszenia, 
nie wiedząc o klęskach, jakie sprawować mogą 
te rury zabóycze. QCieszyli się chusteczkami i ka- 
walkami materyy, dawanych im w zamian za 0a 
woce; z podziwieniem też chwytali próżne bu- 
telki. Jak mężczyzni, tak kobiéty, łakomi na 
rzeczy im upodobane, brali gwałtem, czego im 
dać nie chciano. WV. ciągu tych związków żegla= 
rzów hollenderskich z wyspą, słyszano ustawicz- 
nie śpiewy kobićce, jednotonne i melancholiczne, 
jak zwykle u ludów pierwiastkowych a samotnych; 
wszędy , gdzie tylko nie rozpostarły. się kształty 
społeczeństwa , panuje jakaś tkliwa posępność. 
| IN. „A. dosi 

— Z Londynu pod 8 lipca donoszą w tych sło- 
wach: „Nie dawnośmy otrzymali nowiny z Wo- 
wey-IVallii- Poludniowey. Ajent kompanii szkoc- 
ido alez rozpoznawał port Stephen, około 
mil 8o napólnoc portu Jarpaing położony , i tak 
go znalazt Ni dod RE ze wszech względów, iż tam 
pierwszą osadę założyć myślał. Okręty kompa- 
nii, na połów pereł wychodzące, asd zawsze 
w Sydneycowe: ale przedsięwzięcie, w którém 
wychodziły , pzawdziwóm zawsze były urojeniem. 
Większa część spodziewających się, że perły znay- 
dą około wysp morza południowego, zawodziła się 
w swojey nadziei. 


— W wyszłym niedawno jedénastém Nrze Re- 
vue britannique znayduje się, doniesienie o wul- 
kanie, na wyspach Sandwichskich, którego kra- 
ter, nie na wierzchołku góry leży, jak we wszy- 
stkich dotąd znajomych, lecz na równinie. 

— Kapitan Franklin, ze swojey pos 
PRE dróży rider, nadesłał spo: 
sze z kwatery zimowey w Fort-Franklin nad 
Wielkićm-Jeziorem-Niedźwiednićm , pod 6 wrze- 
$nia r. z. 1825. Wędrownicy dobrego wcale byli 
umysłu. W czasie lata porucznik Bach i doktor 


19* 


nen 276 A 


Richardson odhyli trzy wyprawy pod Frankli- 
nem, a sam Franklin spuszczał się rzeką Macken- 
zie, która do otwartego morza wpada. W uyściu 
jey leży wyspa, którą wyspą Garry nazwano. 
Z naywyższego jey wierzchołku widział napół- 
noc nieścignioną przestrzeń morza bez wysp i 
lodów, na zachód zaś pobrzeża daleko się roz- 
ciągające, a okrąg wzróku bardzo wysokiemi gó- 
rami, do 189* na zachód zamknięty. Podług po- 
wieści Indyanów , którym jednak mało wierzyć 
można, na wschód między rzeczkami Mackenzie 
i Miedzianą, znayduje się cypel ziemi, daleko 
na północ zachodzący. 

— Dla rozszérzenia wiadomości hydrograficz- 
nych i naukowych, Admiralicya angielska rozka- 
zała okręt Heklę przysposobić, na którym kapi- 
tan Parry w roku przyszłym do Szpic erga ma 
się udać, dla zdjęcia wschodnich brzegów tey 
wyspy, co ma bydź nader pożytecznóm dla ry- 
bolówstwa północnego Anglików, gdyż wody mórz 
zachodnich , zupełnie już prawie wyłowione. Te- 
go goleou dokonawszy , kapitan Parry zostawi 
Heklę około Szpicbergu, a z oficerami swymi, na 
małym, umyślnie do tego papano stalku, 
starać się będzie dostać do bieguna pó nocnego. 

— P. Th. Backer otrzymał od majora Laing 
list, datowany z Ænsali w krainie Tuat, pod 4 
grudnia r.z.. Niozém niezrazony ten wędrownik, 
przybył do mieysca wspomnianego, bez naymniey- 
szego przypadku i w zdrowiu zupełnóm. Dono- 
si o nader wielkiey wagi odkryciach dla jeogra- 
fii lądu afrykańskiego. Za trzydzieści dni spo- 
dziewał się stanąć w Tombuktu, a w Gciu lub 
7miu miesiącach podróż swą ukończyć, 

— Kapitan Clapperton przybył do Loccatos 
w Afryce, rezydencyi swojego dawnego przyja- 
ciela, sułtana Bello. ` P. Dickson, trzymając się 
inney drogi, irai dci się wówczas w mieyscu 
zwaném {cha , zkąd luszył sobie w kilka dni do- 
stać się do Foury. Szczegóły te doniesione zosta- 
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ły pod d. 20 kwietnia r. b., przez P. James, mie- 
szkającego we Whydach, który w pewnym wzglę- 
dzie służy za ajenta naszym wędrownikom. 
RZA Gazety petersburskie doniosły z 

turalna.  Miszeniewa pod 15 maja, iż w okoli- 
cach Izmaila odkryto alabastr w do- 
brym gatunku. Odkrycie to obiecuje znakomite 
korzyści mieyscom okolicznym, a szezególniey Q- 
<sdessie dla łatwości transportu morzem. Ta oko-^ 
liczność sprawi, e alabastrowi izmailskiemu da- 
wane hedzie pierwszeństwo przed otrzymywanym 
z Bachmutu , nie wspominając o korzyściach, ja- 
kie daje bliższość mieysc i różnica ceny, w po- 
równaniu do alabastru, przywożonego zza gra- 
nicy. (G. H.) 

— Gazeta Siedmiogrodzka, pod napisem; Sie- 
benberger- Boote pod 17 lipca r.t. zawiera cc na- 
stępuje: „, Wiadomo jest, £e i Ziemia-Siedmio- 
pauses czas od ezasu odkrywa dowody pogrze- 

ionych w niey istot, należących do pierwiast- 
ków stworzenia świata, oraz wielkich a powszech- 
nych rewolucyy przyrodzenia, które kształt i 
własności ziemi naszey zmieniły. Nie dawno we 
wschodnim końcu wioski Æszelloe (Teczlin o 3 
godz. od'Hermenstadtu), w części opadłey tam 
góry, w wysokości na 2 sążnie prawie od po- 
wierzchni jey posady, znaleziono zkalcynowane 
szezedy kolossalnego źwierzęcia ziemnego, przed 
wielą tysiącami lat zaginionego w powodzi, któ- 
rey potok zć wschodu na zachód musiał mieć kie- 
runek. Do jakiegoby galunku i w innych kra- 
jach świata znaydywanych , przed-potopowych, 
alho raczey przed-adamowych stworzeń, znalezio- 
ny skielet mógł należeć, niepodohna jest ozna- 
czyć: gdyż ręką niewiadomości skielet ten kopal- 
ny zepsuty i siłuczony zoslał, a tak znikła wszelką 
możność złożenia go syslematycznie. 

— Pisma publiczne pruskie, za nadzwyczayne 


zdarzenie w historyi naluralney podaja, ij ge. 
, awa Do» 


D 


ju (r. t) nie daleko Torunia, w Wis 
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bry złowiono, gdy już oddawna w Prussiech-Za- 
chodnich śladu żadnego £wierzat tych nić ma. 

— W blizkości Bostonu, podług doniesienia 
Dziennika Filozoficznego, tam wychodzącego, zna- 
leziono kości kopalne, źwierzęcia niezmierney wiel- 
kośai, o któróm domyślają się, że mogło należeć . 
do rodzaju wielorybów. Zwierz ten długości mu- 
siał mieć 250 stop. JM. $ 
— P. Archibald Cook, odkrył spo- 
sób cirzymywania gazu z dziegciu i 
szczątków istot do jego pędzenia służących : gaz 
ten podobny jest do gazu, dobywanego z węglów 
ien. a nierównie tańszy. 

— Gospodarz niemiecki P. Floder , otrzymał z 
kwiatów topolowych pewny gatunek bardzo pal- 
nego wosku, z którego robione świćce, pod wszel- 
kiemi względami, pierwszeństwo mają nad łojo- 
wemi. Process DA użyty, nader jest prosty: 
zależy on na zebraniu podczas wiosny kwiatów 
lipkich i dóyrzałych z tego drzewa, na. oczysz- 
czeniu ich i nalaniu wodą wrzącą, a potém wy- 
gnieceniu w workach kanwowych. Istota z nich 
wyciśniona, po ostudzeniu jest miękka nakształt 
wosku, 
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: stop. angiel. 
Naywyisze Piramida w Gizeh w Epipal « 54$, 
Mab. na Kościoł katedralny w Kolonii 501. 
całey ziemi. — — w Ulmie . . . . . 481. 
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Kościoł Nayświętszey Panny w Monachium 548. 
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Katedra w Magdebur; Ur eom SPURS. 
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Wieża Asinelli w Bononii . . . . . 514. 
Kościoł Maryi Panny w Berlinie. . . 502. 
Kopuła inwalidów w Paryżu . . . . 295. 
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NOWE DZIEŁA POLSKIE. 


ps : os $ 
ya Bibliyna historya dla dzieci, wyję- 
0% ta z ważnieyszych i większych dzieł 
święta. » + ` . Ą : . 
P.Szmidsa (Schmids); z niemieckiego 
na poles zyk przetłumaczona, przez Xdza Pawła 
„Arleta. ilno, Józef Zawadzki własnym nakła- 
dem, 1825, w 8ce Część I. Powieści starego przy- 
mierza, str. g1, nieliczb. 4, Część II. Powieści 
Nowego Przymierza, str. 114, nieliczb. 2. 
Historya świętey młodości Jezusa Chrystusa, 
wyjęta z Ewangelii, w sposobie rozmów ulozo- 
na, z maxymami i prawidłami życia dla młodzie- 
ży płci obojey, zteyże historyi wyprowadzonemi; 
n 4 . E Rt | 5 
pomnożona wielu budującemi uwagami i wažne- 


. mi radami, względem przepędzenia życia święto- 


bliwie. Przekład Modesta Walta Kosickiego, fi- 
lozofii doktora, wedle ostatniey w języku fran- 
cuzkim edycyi; w Warszawie, w drukarni Kom. 
Rz. wyz. rel. i oś. p. 1826, w 8ce str. xvi i 292 
nieliczb. 3. 
Historya. Pisma historyezne Wincentego Hi- 
—— 2 polita Gawareckiego, M. Pr. Proku- 
ratora królewskiego przy sądzie sprawiedliwości 
kryminalney , województw płockiego i augustow- 
skiego, członka kommissyi examinacyyney woje- 
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wództwa płockiego i członka towarzystwa nanko- 
wego w Płocku, w. Warszawie, w drukarni Za- 
wadzkiego i Węckiego, uprzywilejowanych dru- 
karzy i xięgarzy dworu królewstwa polskiego, 
1824. w ce str. 197, nieliczb. 8, z rycina, wyo- 
brażającą kościoł katedralny w Płocku. (Xiążka 
la zawiera w sobie: 1) Wiadomość o mieście Pło- 
cku, znacznieysze historyczne zdarzenia tegoż mia- 
sta oheymujaca ; 2) Opis topograficzno-historycz- 
ny ziemi W yszogrodzkiey ; 5) O życiu i czynach 
Xdza Piotra Gabryela Boduena , missyonarza, za- 
łożyciela instytutu warszawskiego, pod tytułem: 
Dzieciątko Jezus.) 

Kronika Kagnimira, to jest: dzieje piérwszych 

cztórech królów chrześcijańskich w Polsce. w wie- 
ku xi pisane, z historyi polskiey Długosza prze- 
drukowane , z tłumaczeniem i aunexami, (przez 
Hipolita Kownackiego), w Warszawie, w drukar- 
ni XX. Pijarów, 1025, w 8ce. Część I. Dzieje 
Bolesława I, Chrobrym zwanego, str. vri i 221 
nieliczb. 2. Część II. Dzieje Mieczysława II. i 
Kazimierza I, str. 190, nieliczb. 2, Część III. 
Dzieje Bolesława II, str. 168, nieliczb. 2. 
- Stare pieniądze w roku 1824, w czerwcu, bli- 
zko Płocka w Trzebuniu wykopane, przez Joa- 
chima Lelewela objaśnione, Warszawa, 1826. — 
w 8ce str. 256, rycin 5. 

O historyi, jey rozgałęzieniu i naukach, zwią- 
zek z nią mających, pismo w roku 1820, w czerwcu 
napisane , teraz nieco poprawione i do druku po- 
dane, przez Joachima Lelewela, Wyjątek z Dzień- 
nika Warszawskiego. Warszawa, w drukarni Jó- 
zefa Pukszty, przy ulicy ś. Jańskiey N, 21, 1826, 
w óce sir. 127. 

Notatki Podolanina, w Warszawie, 
w drukarni A. Brzeziny, 1826, w i6ce 
Str. Xv i 93, nieliczb. 11. 

*  Golfred , albo Jeruzalem wyzwolo- 
na, Torquata Tassa; przekłada- 
pia Piotra Kochanowskiego, sekretarza Jego K. M., 


Moralność. 
Poezya 


7 


ducis 281 z— 


Wilno , Józef Zawadzki własnym nakładem, 1826, 
w 8ce mniey.. Tom TI. str. CX. i 328, nieliczb. 4. 
Tom IL. str. 555, nieliczb. 2. 
~. Mokotów , J. L. Orańskiego. Warszawa, 1826, 
^w 4ce więk. str. 46, nieliczb. 5, z ryciną. | 
Rozrywka moja, na rok 1826, płci piękney po- 
święcona, przez N, F.Z.. Warszawa, w drukar- 
ni przy ulicy Krakowskie Przedmieście N. 585, 
w 8ce str. 75, nieliezb. 4. (Znayduje się tu: Mści- 
' slaw i Elwina z powieści litewskiey we dwóch 
pieśniach; Żale, i wiele wierszy pomnieyszych), 
Pisma rozmaite Franciszka X awere- 
go Dmochowskiego, tłómacza Iliady; 
w Warszawie w drukarni N. Glücksberga, xię- 
gae typografa królewskiego uniwersytetu, 1826. 
'om 1. str. 292, nieliczb. 4, w 8ce. 

Ron ya H francuzka. krótko ze- 
brana, znacznie odmieniona, popra- 
wiona i powiększona, VVilno, Józef 
Zawadzki własnym nakładem, 1825, w 12ce str. 
232, nieliczb: 2. 

" Grammatyka francuzka teoryczno-praktyczna, 
ułożona dla Polaków, z naylepszych grammaty- 
ków francuzkich i autorów klassycznych, podług 
planu przez Kommissyg Oświecenia, na szkoły 
wojewódzkie przepisanego; przez Józefa Zieliń- 
skiego , professora w liceum warszawskiém, kawa- 
lera orderu s. Stanisława, edycya trzecia, w War- 
szawie, nakladem;i drukiem Józefą Pukszty, przy 
ulicy $. Jańskiey N, 21. 1826, w 8ce str. xxiv i 340. 
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NOWE DZIEŁA ROSSYYSKIE. 


' (Dusioaoeia Pacmóniń. | Fizyologija 
roślin. Przełożył z jęz. facii, S. Ko- 
ladin, rad. dw, czł. wi. tow. ucz. II. druk. domu 
wychow, 1826, 8. 

Capoeziń IKaaexu gap. Kalendarz ogrodniczy 
na r. 1826. Ks. T. Moskwa. druk, uniw 1826. s. 291. 
8. 2 rwciny 


Botanika. 
— 
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Catalogue de plantes qui croissent spontané- 
ment dans le district de Dmitrieff sur la Scapa. 
Katalog roślin dziko rośnących w powiecie dmitr- 
jewskim nad Skapą, w gub. Kurskiey , p. F. M. 
S. V. Hoefft, dokt. med. i chir. czł. w. t. u. Mo- 
skwa. w druk. A. Semena. 1826. s. 66. 8. 

Species Graminum iconibus et descriptionibus 
illustravit i t. d. Gatunki traw opisane i rysun- 
kiem wyobrażone p. D. E. B. Triniusa N. C.J. R. 
Archiat. kaw. ord. ś. Włodz. ak. nauk s. p. czł. 
sposzyt II i III. S. Petersb. nakładem Cesar: ak. 
n. stptb. każdy sposzyt zawiera 12 rysunków i 
tyleż ćwiartek opisów. 

Jlamunckaa Vze6naa Kuuea. Xiąż- 
ka do nauki języka łacińskiego, za- 
—-. wierająca w sobie elementarz, etymo- 
logiją, składnią, przykłady i słównik, wydana 
przy ślachelnym uniwersyteckim pensyonie. Mo- 
skwa druk. uniw. 1816 r. gi s. 8. 

Premiers élémens de Grammaire francaise. 
Pierwsze początki grammatyki francuzkiey , ze- 
brane z PHomonda, Levizaca i Lequiena, uto- 
żone p. Maurycego Allart, naucz. Ims etc. Mo- 
skwa typ. A. Semena. IV, i 65. 

Methode courte, facile et practique de langue 
italienne. Sposob uczenia krótki, atwy i prak- 
tyczny jęz. włosk. dla użytku uczniów liceum ri- 
szeljewskiego i panien ślachetnych instytutu odes- 
kiego. Wyd. nowe poprawione i pomnożone 5ciq 
i ślą cz. zawierającą traktat o poezyi włoskiey, 
roztrząśniony i potwierdzony dla użycia do uczenia 
przez Główny Rząd Szkół p. A. Pillera. rad. dw. 
czł. i prof. literatury włoskiey w lyceum risze- 
ljewskiém. Moskwa druk. A. Semena 1826. vin i 
. 227. w 8ce. 

Tabellarische Uebersicht zur schnellen und 
gründlichen £Erlernung der Russischen Sprache 
fur Deutsche. Układ tabellaryczny do szybkiego 
a gruntownego nauczenia się języka rossyyskiego 
dla Niemców p. Jana Godofreda Lemson; radcę 


Nauka języ- 
ków. 


hon. i kaw.; St. Petersburg, w druk. K. Kraya, 
1826, xiv i xvr s. 8. we dwóch tablicach. 

Predsst über das Evangelium | etc. 
Kazanie z Ewanjelii na śtą niedzielę po 
Epifanii, miane w kościele ś Micha- 
ła w Moskwie d. 31 stycznia, w niedzielę przed 
uroczystém przyjęciem Ciała w Bogu spoczywa- 
jącego Crsanza ALEXANDRA PawŁOWICZA. Moskwa 
1826. w druk. uniw. 36 s. 8. 

Gedichtniss-Feyer. Nabożeństwo żałobne za 
spoczywającego w Bogu Cesarza ALEXANDRA PA- 
wŁowicza, jako hołd nayserdecznieyszey wdzięcz- 
ności zgromadzenia ewangelickiego, miane w ko- 
ściele ś. Michała w niedzielę 5tą po Trzech Kró- 
lach, jako w dniu po uroezystém wyprowadze- 
niu Ciała ś.p. Mowancuy. Moskwa 1826. w druk. 
uniw. 42 s. 5. : 

Discours funèbre. Mowa pogrzebowa na śmierć 
N. Cesarza ALEXANDRA I. p. M. St. Felix. Pe- 
tersburg, w druk. Plucharta. 1826. 15 s. 4. 

Ilnaze Poccianuna. Płacz Rossya- 
- nina nad grobem ALEXANDRA Bzoco- 
SŁAWIONEGO, Qyca Oyczyzny z godłem: ,,JVotre 
„Ange est au Ciel? w druk. Dep. N. Ośw. 1826: 
12 s. 4. (napis. p. Pawła Tierajewa). 

aats Poccianuna uas J'poóo.u5 neasaóeen- 
naeo Monapxa. Placez Rossyanina nad grobem 
niezapomnezo MoxAnenx ALEXANDRA I, Drocosra- 
WIONEGO, Moskwa druk. P. Kuzniecowa. 1826. 4. 
(Nikołaja Fomina). 

Jyemeocania mockoeckaeo weumeaa. Uczucia 
mieszkańca Moskwy przy wprowadzeniu do sta- 
rodawney stolicy rossyyskiey ciała zmarłego Cg- 
SARZA ALEXANDRA igo, przez C. Glinkę, z wize- 
runkiem ALEXANDRA BŁOGOSŁAWIONEGO 1 godłem. 
Nasz Anioł w Niebiesiech! Moskwa, druk. A. 
Semena. 1826, 20 s. 16. 

Oga na Romzumy. Oda na śmierć CESARZA 
PERA Igo, w druk Dep. narod, ośw. 1826. 
1% suw. o. 


Krassomów- 
stwo. 


Poezya. 
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Hso6pasmenie. Wyobrażenie Jaco CRSARSKIEY 
Wysokości WIELKIEGO XrAZgcrA JEGomości Ni- 
KOŁAJĄ PAWŁOWICZA (teraz szczęśliwie panujące- 
o Cesarza i Pana), z okoliczności podróży Jeco 
przez miasteczko Smieloje w guber. kijow, do kra- 
ju Noworossyyskiego d. 4. czerwca 1816 r, p, Ja- 
na Morozowa. Wyd, ście. Moskwa. druk, S. Se- 
liwanowskiego. 1826. 28 s. 4. 

Razem: llamamnucs mopisecmea eśpu. Pa- 
miętnik tryumfu wiary w mieście Kijowie, i List 
do N. Króla Jmci Pruskiego Fryderyka Wilhel- 
ma LIIL. i 

Pyccrie  MOpeLogybt. Žeglarze rossyyscy ną 
Oceanie Lodowatym , przez Flr. Chwostowa, Pe- 
tersburg. druk. Dep. nar. ośw. 27 s. 8. 

„legie, Elegia na wcześny zgon ALEXANDRA 1. 
» Dr. Fr. Aug. Kóthe superintendenta w Altstüdt 
w W. X. Weimarskićm. Petersb. druk. K. Kraya, 
1026. 4 s. 2. 

L'Italie réconnoissante des bienfaits @ Ale- 
aandre I. Włochy wdzięczne za dobrodzieystwa 
ALExANDRA Igo, zasyłają hołdy swe przy jego zwło- 
kach i modły do nieba o szczęśliwe powodzenie 
dla Następcy Tronu Rossyyskiego NIKOŁAJA Cesarza 
i Samowzapcy, dedykowane Przymierzu Święte- 
mu, przez kawalera „Arrighi. Petersb. w druk. 
dep. nar. ośw. 7 s. 2. 


— 


Now DZIBŁA CUDZOZIEMSKIE, 


Biolociia C. H. Weisse, über das Studium des 
oE Homer und seine Bedeutung für unser 
Zeiialter. Nebst e. Anhange mythologischen Inhalts 
und einer Rede. Leipzig 1825. gr. 8. 
Antibarbarus latinus, in quo, quae barbare vel 
soloece dicuntur ab iis, qui nunc fere latine seri- 
bunt, juvenibus erudiendis exposuit ae vet. serip- 
torum recentiorumque grammaticorum testimonia 
addidit Fr Friedemann. Brunsuigae 1826. 8. mai. 
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Carmen arabicum , Arnali dictum, breve veli- 
gionis Tslamilicae systema complectens, quod e 
Codd. Mss. desesiptum et in sermonem latinum 
conversum dissertationis loco etc. publice defen- 
det Pet. Bohlen. Regiomenli 1825. in 4. 

J. Bowring and H. S. van Dyk Bataviem An- 
thology , or specimens of te Dutch. Poets, with 
remarks on the pretical literature and lanzuage 
of the Netherlands, to the end of the seventeenth 
eentury. Groningen 1825. in 12. 

T. C. Brun Engelsh accentueret Lüsebog. An- 
den forógede Udgave. Kjóbenhavn 1825, 8. 

sre EE Carduer's Map of the World descri- 
Historya, bing the discoveries of Denham Clap- 
Statystyka. pertan and Laing in central Africo, 
of Parry, Franklin, Lyon and Vasi- 
lief toward ihe north pole, the PETF discove- 
red by Billingshausen and Wedell toward the 
south. pole, with the surveys of Capt. King on 
the North and West-Coast of New Holland of 
'Wrangle , Herdenstern ete. on the North east 
coast of Asia of Clovering and Sabine in East 
Greenland — in 9. sheets. London 1825. 

Naynowsze odkrycia znakomitych podróżników, 
w ostainich dopiéro czasach w środkowey Afry- 
ce, do biegunow północnego i południowego, i 
w innych stronach , mianowicie północno-wschod- 
niey Azyi, poczynione, nader są ważną zaletą 
w tym zbiorze kart geograficzn"ch Kardnera, któ- 
re wszystkie z dokładnością angielską wykonane. B. 

Carte générale de la Grèce, ou Turquie d'Eu- 
rope, partie méridionale, présentant d'aprés les 
meilleurs cartes et les documens les plus recens, 
les dicisions tant de cette partie de l'Empire ot- 
toman que de la Grèce ancienne et moderne. — 
Strasbourg et Paris 1826. fol. (80 fr.) 

Pod ogólnym tym napisem P. Zapie, pierw- 
szy geograf Nróla Francuzkiego, szesnaście kart 
Turcyi europeyskiey , tudzież dawnev i nowey 
Grecyi umieścił, na wielką skalę robionych, któ- 


(d 
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re już od pięciu lat przygotowywał, a dopićro 
co ukończył, podiug naylepszych źródeł i nay- 
świeższych podziałów, w pomocy generałów Guil- 
leminot, Tromelin, Haxo, Foi i innych. Kto- 
kolwiekby chciał poznać szczegóły mieyscowości, 
wainieysze punkta i miasta klassyczney ziemi, sła- 
wą inieszczęściem znamienitey, nie może znaleźć 
dokładnieyszego nad ten zbiór kart geograficz- 
nych. A. B. 

J. L. Rassmussen, Dissertatio de orientis com- 
mercio cum Russia et Scandinavia medio aevo. 
Hauriae 1825. 8. 

G. B. Depping, Histoires des expéditions ma- 
ritimes des Normands et de leur établissement en 
France aux dixiéme siécle. Paris 1825. 8. 

A History of England , from the first invasion 
by the Romans, by J. Lingard. Third Edit. Lon- 
don 1825. gr. 8. voll. 10. 

Münzen der Alten, Das ist vollständige Semm- * 
lung von Abbildungen aller Antiken, bish. bekannt. 
u. noch unedirten Münzen, nebst Angabe der 
Preise einzel. Münz. 1. u. 2. Bnd. Mit deutsch 
u. franzós. erklür. Text. Wien 1825. 26. gr. 8. 

Atlas universel de la Géographie physique, 
politique , statistique et minćralogique de toutes 
les parties du monde , dressé par Ph. VANDER- 
Marren, membre de la Soc. de geogr., d’après 
les meilleures cartes, observations astronom. et 
voyages dans les divers pays de la terres litho- 
graphié par H. Ode. Bruxelles et Paris 1825. 26. 

Znakomity wydawca tego Atlasu P.F. Van- 
der-IMaelen, jako człowiek dostatni, a wielki mi- 
łośnik nauk geograficznych, niczego nie szczędził 
do uzupełnienia tak ważnego przedsięwzięcia: wszel- 
kie w tym celu przezwyciężył trudności, wszelkie 
starał się pozbierać i połączyć pomocnicze źródła 
geograficznych wiadomości, dawnych i nowszych. 
Dla pośpiesznieyszego zaś w obszórney pracy poti 
pu użył sztuki litograficzney mając w pomocy P. A. 
Ode. ,Cztérysta kart jednostayney wielkości ma 
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to dzieło obeymować z należytemi i zwięzłemi, 
ile to bydź może, objaśnieniami i opisami w roz- 
maitych wzgledach co do geografii fizyczney, po- 
lityczney, statystyczney, nawet i co do wiadomo- 
ści mineralogicznych. Caky atlas ma bydź podzie- 
lony na sześć głównych części, w których się wy- 
króślą Europa, Azya, Afryka, Ameryka, pół- 
nocna i południowa, tudzież Oceanka z przyległo- 
ściami. Wyszło dopićro tylko 7 cząstek (livraison), 
każda zawierająca w sobie kart 10. W takieyże 
objętości i następne co sześć tygodni Mond oy, 
będą za cenę po 10 franków, na mieyscu (ob. Bul- 
letin des sciences geograph. de Férussae, 1826. 
T. VI. pag. 82 sqq.) -- > B. 

Histoire généalogique et chronologique , par 
M. AcnmarvTng. Paris 1826. in 8. 2 volumes (or= 
nés des armoiries de chaque branche principale). 

„Nie możemy jeszcze ocenić wartości tego świe- 
Żego dziela do historyi francuzkiey : wićmy tyl- 
ko, Że sam Król z rąk autora łaskawie przyjąć 
je raczył. Wystawia zaś dzieje i następstwo ge- 
nealogicznę rodu Burbonów , pięknie przez Jul. 
Didota wydane i ozdobione malowidłami. 

Taschenbuch zur Verbreitung geographischer 
Kenntnisse. Eine Uebersicht des Neuesten und 
Wissenswürdigsten im Gebiete der gesammten 
Linder-und Völkerkunde. Zugleich als fortlau- 
fende Ergänzung zu ZimmermanuSs Taschenbuch 
der Reise. Herausgegaben von Johann Gottfr. 
Sommer. Prag 1820. Mit 6, Kupfern , in 12. — 
(2 Thbr.) 

Jestto już czwarty ciąg w jednym dość spo- 
rym, bo od kilkunastu arkuszy z rysunkami i 
kartami tomiku, corok wydającego się w Pradze 
tego pisma, do rozszórzenia i upowszechnienia wia- 
domości geograficznych i historycznych , a które 
może służyć za dopełnienie do pożytecznego, o- 
sobliwie dla młodych, w tymże rodzaju zbioru 
Zimmermanna (Taschenbuch der Reisen etc. — 
Leipzig 1802. 15. voll. 16. in 12.). Wydawca Som- 
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mer w tym ostatnim tomiku uwieścił między in- 
nemi obszérnieysze opisanie Londynu, podług nay- 
nowszego dzieła: Leiglis Picture of London, tu- 
dzież Astrechania; nadto podróż do Kolumbii 
Molliena, kraje nad Nilem , źródła Sieryiewskie 
it. p. r., a poprzedza rzut oka, na naynowsze 
podróże i odkrycia geograficzne, w związku do 
ciągu przeszloroeznego. A. D. 

Journal des Neusten und Wissenswiirdigsten 
aus dem Gebiete der Politik, Geschichte, Gen- 
graphie, Statistik, Culturgeschiehte und Literatur 
der nord-und süd-amerikanisenen Reiche, mit 
Einschlus des wesiindischen Archipelagus. He- 
rausgeg. von duard Florens Rıwinus in Philadel- 
phia. Leipzig 1826. 8, (4 Thlr.). ; 

Autorera tego pisma, we &rech częściach wycho- 
dzącego kwartałami, jest rodem Niemiec,Saxończyk, 
niegdyś uczeń w, Lipskim Uniwersytecie znanych w 
świecie uczonym meZów,Hanbolda,Pólitza i innych, 
a który za zdarzoną okolicznością, przeniost się do 
Stanów Zjednoczonych północney Ameryki i nawet 
znalazł szczęśliwą zręczność, dać się poznać i podo- 
bać Prezydentowi Adams. Jako obdarzony wyższe- 
mi zdolnościami i biegłością postrzegania,wątpić nie 
można, i£ do wskazanego tu pisma, nayciekawszych 
dostarczy wiadomości, o stanie geograficznym,staty- 
stycznym i politycznym Ameryki. Pierwsza część 
(ater Heft) już wyszła i znayduje się w xięgarniach 
niemieckich. A. B. 

Dr. C.G.D. Heins Handbuch der Geographie und Sta- 
tistik nach den neuesten Ansichten für die gebildeten 
Stände, Gymnasien und Schulca, Fünfte yerr., und verb. 
Auflage. iter 2. u. ». Bode. Berl. 1825. 8. 

Dzieło to, w Niemczech tak zaszczylbą dla się pozy- 
skało zaletę, że w innych nawet językach do tego przed- 
miotu rownego mu nie znaydują, mianowicie co do awig- 
złości w ścisłym obrębie trzech tomów, co do zupełności 
i trafnego układu. Zawiera krótkie, ale dostateczne opi- 
sanie krajów, co do ich położenia, obszćrności, klimatu, 
przyrodzenia i płodów ziemi, eo do handlu, kunsztów i 
przemysłu it.d., podług naynowszych sprawdzeń, co się 
ostatecznie naybardziey ściąga doStanów Amerykańskich. 
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